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PETROKOW dnia 18 (30) stycznia 1876 r. 

ROK IV. 
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~ ( S Celta klrartalua: ) 
;I w Petrokowia w księgarni L. Chodtki kop. '1ó ~ 

l 
w Warszawie y księgarni i kantorze pism pe- S 

ryjodycznych Maurycego Orgelbranda naprze- ( 
ciw statuy Kopernika-T. pnesylk" pocztowa. rS'l 
• kop lO. 

~ "Tydzień" wychodzi w każda, niedzielę ( 
) l dodatkami lr razie potrzebylre wtoreki lrpi"tek. ~ 
~ . Pojedyńczy numer kosztuje 'Ił kop. ( 
) Cena ogloszań od wiersza lub za jego miejsca ~ 
~ po kop. 5, za następne po 4, 3 i 2 kop. w miarę? 
~ ilości powtórzeń. ( 
) OałollJ:&ellla przyjmuj" się w redakcyi i y ~ 
) księgarni L. Chodiki; w "" .. rA ••• le w kan. ( 
~ Wieniarskiego-róg Nowego-światu i Ordynackiej. ~ 
~~~AA~'~Ańńń~Ą~ń~~~~AA~A~~AA~A~ 

.ł.dre. rednllc)'1t - Antoni Porębski-w Petrokowie przy drodze 
Żel. Warsz.- Wiedeńskiej w domu W -go Brendla. 

~ Prenumerować moina nadto W'e w8IYstkich ) 
~ bięgarniach krajowych. ~ 
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1 W. Dlugość dnia god. 9 m. 1. 5 S. . W7-37 Z.4- 52 Luty. Ignacego B. . 

W7-44 r'-" Agaty P. M. Dlugość dnia g. {) m. 15 . 
2 Ś. Oczyszczenie N. M. P. 7-42 4-47 6 N. {j po 3 Kr. Doroty i Teofila 7-35 4-54 
3 C. "Blażeja B. ],l . ..... 7-40 4-48 Pierwsza kwadra księiyca. 7 P. Romualda Opata. 7--33 4 ·-56 
4 P. Andrzeja K. i Weroniki P .• 7-39 4 · 50 Dnia przybylo g. 1 m. 34. 8 W. Jana z Matty W .• 7-32 4 liS Dnia przybylo g. 1m. 48. s --Treśćl-Wiadomo~ci urzędowe. - Wiadomości miejscowe i z okolic. -, Korcspondencyje Tygodnia: Z pod Gorikowic przez x,- .M:atcryjaly statystyczl1os-Llcytac-yje.- I Ogloszenia. - 8dchaek.: Antinous (ciąg dalszy) przez A. M. Jawornickiego. 
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WIADOMO~cr URZĘDOWE. 
- Przez Najwyżuy ukaz imienny do sellatu rZ4dza.

cego z dnia 7 stycznia (v. s.) r. b. - prezesowi ziemskiego 
sądu okr"gowego, kamerjunkrowi dworu, Wielielkinowi, naj
milości wiej rozkazallo być prezesem petrokowskiego sądu o,. 
krI)Jowego z pOiostawieniem godności dworskiej. 

- Przez Najwyźsy rozkaz w wydziale ministe!stwa 
oświeceńia publicznego, awansowani zostali za odznaczenie 
się w slużbie: radca kolegi)alny Gajewski, nauczyciel gi
.mnazy)um petrokowskiego, na radcę stanu, -i niemaj4cy ran
gi dyrektor teroż gimnazyjum Migulin, na radcę kolegijal
nego. 

- W tymże wydziale: inspektor szkoly wyższej rzemi eś l n i
czej w Łodzi Dobrowolikimianowany dyrektorem instytutu 
rolniczo-Leśnego w Nowej Aleksandryi. 

- N aj jaś n i e j s z y P a n na przedstawienie rady or
deru Ś. Wlodzimiurza najmiloŚciwićj udzielić raczył ordery 
ił . Wlod~lmt'eTza H. 4-ej; radcy dworll, radcy wydzialu ad
ministracyjnego rządu gublllDijalnego petrokowskiego Libi
ckiem" .. lekarzowi powiatu rawskiego /loktorowi lła$l"mow
.kum,,; lekarzowi powiatu nowo-radomskiego doktorowi Stup
",ckiem" i radnemu kasy jerowi lodzkiego magistratu Jeże· 
wiczotcl. 

- Ukaz r z~dz~cego senatu z d. 23 grudnia r. z. Nr. 45461 
zawiadamIa o wprowadlclliu w yyl..onanie konwencyi obo
lriĄzujp,cej do wzajemnego wydawania przestępców, uwartej 
pomi.dzy rządami Rossyi i AUltro-yęgierskie~o państwa w 
dniu ił (15) października 1875 r. 

- W zarZĄdzi. sluiby telegraficzne) przeniesiony: telegra
fista kl. IV przy stacyi Zgierz .4.1tdreJllw Michal na t&k~t 
poslld~ przy- st.cyi lVllr.fZa",a, -1 Peflllo Bogumil praktykant 
przy stacy! Kolo przyjęty jako nioCltatowy teleg'ralista Id. 
IV puy stacyj Zgierz. 

WIADOMOSCI MIEJSCOWE I Z OKOLI~ 
a:: Dnia 2 lutego, jako w uroczystość Oczy8zc~e

nia Najświ{tszej Maryi Panny, przypada odpust ' 
w kościele fll.l'n.rm. Nieszpory z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu odprawiać si~ b~d'ł w 
wigilij'ł o god. 4 1/, popołudniu-suma w dniu u
roczystości o god. II-ej rano. 

Dzień ten pospolicie u nas w kraju nazywft.ny 
jest świętem N. M. P. Gromnicznej, z tego po
wodu, te w dniu tym poświęcane bywają ilwiece, 
.które w wielu domach, dawniej izczególniej, za
palano podczas burzy i huku gromów, sklłld i sa
me świece zwykle gromnicami u nall są zwane. 

Zwyczaj poświęcania. świec w dniu Oczyszcze
nia N. M. P., jest niezmiernie dawny w kościele 
katolickim, dopełnianym zaś bywa przed sumlł, 
poczem z zapalonemi świecami odbywa lii~ pro
cesyja po kościele. Jedno i drugie jest pami,tko
wem, nie bez znaczenia przypomnieniem. 

Świece wyratać majlł, że Jezus Chrystus, który 
niegdyś w dniu tym po raz pierwszy publicznie 
8i~ ukazał, jest po wszystkie wieki jedynem, praw
dziwem światłem, oświecającem ludzkość oałą· 
Przez procesyj~ zaś przypomina si~ wiernym po
dróż :Maryi do Jeru:r;alem, kiedy Jezusa do świą
tyni niosła. Procesy ja odbywa 8i~ z zapalonemi 
świecami, które trzymajlł się także w czasie mlOzy 
i, dla oznaczenia. wspólnej radości z objawienia 
się prawdziwego światła w Chrystusie. 

W starym zakonie istniało prawo obowilłzujl}
ce wszystkie niewiasty do stawiania ii~ w świ". 
tyniach dla poświ~ceni& Bogu nowonarodzonego 
dzieci~cill; N. Maryja Panna była więc pOliłuszna 
prawu, udając sję do przybytku Pańskiego w J e
rozoHmie, a w myśl tego przykładu, zwyczaj teu 
po dziś dzień zachowany zostaŁ. I chociaż nie 
istnieje w kościele katolickim żaden wyraźny w 
tćj mierze przepis, każda pobożna chrześcijańska 
matka. nie opuszcza tego obrzt;du i wychodzlłc 
pierwszy ru z z domu, udaje si~ wprost do ko
lQola, składa dzieki B?gu i poleca opiece boskiej 

siebie i dziecię swe i błaga o pomoc w jego wy
chowaniu. 
Poświęcane w dniu uroczystości N. Maryi Pan

ny świece. w wielu pobożnych domach palone by
wają przed obrazami Bogarodzicy w soboty i w dnie 
Imienia Maryi, a także zapalone podają się w r~ce 
konającym, co tćż jest zwyczajem wzi~tym z e
wangielicznej przypowieici o lOsciu pannach o
czekujących przyjścia oblubieńca. 

Lud nasz, wielE' swych odwiecznych zabobonów 
łącząc z religijnemi oznakami, używa gromnic w 
wielu prt:ypadkacb, a mianowicie w ciętkich cho
roL4~lJ, przy zamawianiu ran i i. p. Gromnice do 
guseł takich używane, przygotowywujlł z odłam
ków kilku świec poświecanych w kościele, do któ
rych dodają żywicę i zióła. Pl'zyrz'ldzanie to od
bywa Bią zwykle w wielkiej tajemnicy, pOC7.em 
zamawiający odmawiaj~ przy chorych mQdhtwy, 
gas7.lł gromnic~ i okurzają jej dymem otwartl! ra
nę lub miejsce oierpifloe. 

= Pierwsze zebranie tańcujlłce z \vejściem za 
płatnymi biletami odbędzie się w dniu 1 lutego 
w sali hotelu p. MichaJeckiego. 

= Sprawozdania z odbytej po raz drugi próby 
ekstynktorów w dniu 29 b. m., pomieścić dziś nie 
mogąc, odłożyć je do następnego llUmeru jesteśmy 
zmuszeni. 

REfORMA SĄDOWA. Komitety powiatowe do 
ur~ądzt!nia. sądownictwa gminnego, o których do
nosiliśmy poprzednio, w nasr.ej gubernii składajt} 
następują,ce olloby: 

w powiecie pet'l'oK.owskim: 
p. p. Nikitin Mikołaj Ilaczelnik powiatu, Jermo

bjew Grzegórz komisarz do spraw włościańskich i 
Hołubski Antoni pods~dek sqdu pokoju okręgu 
piotrkowskiegoi-

w powiecie brezt1>.ski.m: 
p. p. Szyman Wasił naczelnik powiatu, Micbaj

lowski Aleks8.flder komisarz i Ślusarski Wiktor, 
pisarz sądu pokoju okręgu brzezińskiego; 

w powiecie raw8kim: 
p. p. Sokolow Aleksander naczelnik powiatu, 

Btepanow Mikolaj komisarz i Brzozowski Józef 
podsędek Slłdu pokoju okręgu rawskiego;--

w powiecie l6dzkim: 
p. p. Ettingeu Otto naczelnik powiatu, Szy1Iing 

Leonid komisan i Zieliński Kon&tauty podsędek 
sądu pokoju okręgu zgierskiego;-

w powiecie laskim: 
p. p. Murawiew Jan naczelnik powiatu, Stacho. 

wicz Mikołaj komisarz i Gadomsld J6zef podsędek 
sl}du pokoju okręgu szadkowskiegoj-

w powiecie rWWO"l'adomskim: 
p. p. Maliszewski naczelnik powiatu, Doroszenko 

Aleksander komisarz i Świdziński Ludwik podsę
deI.: Slłdu pokoju okręgu radomskowskiego;-

w pounecie cz~tochow8kim: 
p. p. KUBzeryninow Parmen naczelnik powiatu, 

Ałfimow Jan komisarz i Szlubowski Marceli pod· 
s~dek 8~du pokoju okręgu cz~stochowskiego;-

w powiecie bendzińskim: 
p. p. Heintze Mikołaj naczelnik powiatu, Borch

man Gustaw komisarz i Szmit Bolesław podsędek 
s~du pokoju okręgu żareckiego. 

KONCERT. W d. 29 b. m., z inicyjatywy p. 
Benduskiego dany był wieczór muzyczno-wokalny 
wraz z przedstawieniem przys.łowia dramatyczne
go "Oicha woda brzegi rwie," na. korzyść bie
dnych uczniów miejseowego gimnazyjuLD, z wieI· 
kilim powodzeniem. To wszystko co nam dali te
go wieczoru amatorzy, przewyższyło o wiele ocze
kiwania publiczności, nader licznie zebranej. 

, 
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Z gry fortepianowej młodzi uczniowie p. Ben
duskiego S. i C. oraz uczennice p. p. G., G. i K. 
wywiązały się bardzo doorze, a "Duet" koncertowy 
na temat z .Precyjozy" ułożony przez~f'ndelsohn'a 
i Moscheles'a, wykonany na 2 tortepi!\ny, przez p. 
Benduskiogo i jednego z uczniów (p. C.) z całą, 
precyzJ j~ i najsubtelnicjszem wycieniowaniem, 
był uwieńczeniem gry na. fortepianie. 
. Smyczek młodziutkiego p. B. sprawi~ nam przy
Jemność u8łyszenia 9 koncertu Beriot'a i "Holllan~ 
su" z opery "Halka" uk~adu Vieuxtemps'a. wyko
nanych bez zarzutu, z talentem rukujacym w przy
~zlości niepospolitego wirtuozaj p. B .• od wdzięcza
Jąc się za pełne zapab przyjęcie odegrał w nad
datku "KujlLwiaka." Łady. 

Z Bolowych śpielVów: Romans z opery "Don 
Carlos," ,.Lirnik" Moniuszki i "Po!orlez" z opery 
.,Verbum nobile" wykonane przez amatora śpie
~!tka. pana Chodakowskiego. b. ucznia tlltejs7.l'go 
glmnazYJum, przybylego z War~zawy. wprowadzl~'Y 
w zachwyt s.tuchacay zd7.iwionych postępem tak 
pod względem wyrobienil\ sympatycznego bary
tonowego głosu artysty, jakoteż i samej szkoły śpie
wu. "Polonez" na powszechne illdanie był powtó
rzony. 

Ch61'y "Tu sei bella" z opery Joanna d'Arc, na 
głosy żeńskie , "Krakowiak" Miincbejmera z "Jm
sa" na g.tosy męzkie, któremu przl'dowal pelen 
uczucia śpiew p. Chodukowskiego, oraz "Kantata" 
M,unchejmera, z pięknymi ustępami solowymi bar
dzo starannie odśpiewa.ne) zyskały słuszny oklask 
publiczDości. 

Jednem słowem, ca,ta część muzyczno-wokalna 
~alecała się dobol'pm przedmiotu i najstul'anaiejllzem 
Jego wykonrmiem, to też publiczność, oddawszy co 
się należało trudowi i talpntom amatorów, przy· 
wołała w końcu po kilkakroć pana Benduskiego 
twórc~ wiec;:oru, kier~i:lcego częścią muzyezną i 
prowadzącego akompaOlJament do cll..łego koncertu, 
?rl4z pana. Goleń8kie~o drrygującego ch6mmi
l gorącymi oklaskamI zaŚWiadczyła o swem uzna
niu dla ich szlacbetnej pracy. 

Przedstawienie przysłowia. dramatyczn~go "Ci
cha woJa brzegi rwie" pokazało, że I zabawy sce
niczne mogą mieć u nas powodzenie, rozumie się, przy 
studyjach niemałych i przy chętnej i dobrze skie
rowanej pracy. Występujący w przysłowiu dra. 
maLycznem, wszyscy bez wyjątku dali dowody 
starannoścj, a niektórzy zajaśnieli . i prawdziwym 
talentem, Jak np. pan K. w nader wdzięcznej ro
li profesora Rocha, którą oddał z wielkiem zrozu
mieniem i wybornemwystudyjowanif'm we wszyst
kich szczegółach, tworz~c szlachetny typ charakte
ru człowieka serca i rozumu; pan T. z cal!}: swo
bod~ i werwą, właściwą rzeczywistej scenicznej 
zdolności przedstawił oryginlłlnl!l i komiczn~ po
stać Gcrwalego; pani T. zabiegliwłjj przel,l,ewszyst
kiem o dobrobyt córki swej Dorotę, umysłowo ' 0-

graniczon~ i stanowiącą zupełny kontrast w zesta
wie~iu z ~wym mężem, odegrała z całą. prawdą i . 
znaJomoścH~ przybranego charaktflru; pannie P. 
(j~ko Ludwice) i panu B. (jako Wiktorowi) zaieh 
wldoCZDI\, sumIenną pracę i usiłowania należy si~ 
także wdzięczne uznanie. 

Wogóle cały willczór zaliczamy do nader miłych 
rzadkich chwil w naszem zaciszu prowincyjonal

nem, a cenimy go tem wi~cej, że za pośrednictwem 
rzeczywistego piękna, na jakie zdobyć si~ możemy 
i cel dobry osiągni~ty został, przynosząc z zaso
b6w serca, pracy, talentu i dobrej woli ogólu, 
znaczny, bo wynoszący około 400 rubli fundusz 
dla biednej sposobiącej Ilię do przyszłycb usług dla 
kraju młodzieży szkolnej. 



'FEAiR. W dniu &isiejszym towarzystwo dra
matyczne pod dyrąkcyją p. Choromańskiego Apol
lona. przybyłe tu z Kalisza., rozpoczęło szereg 
przedstawień dramatem Hugo'na "Angelo Malipie
ri.'" 'VY rolach głównych brali udział: pp. Mikul
ska i :T. ' CzłtPska, pp. Mikulski i Werner. 

TOWARZYSTWO KREDYTOWE MIEJSKIE. 
W przeszłym tygodniu, p:)dd~as b-ytności w na.
szem mieście, z innego wprawdzie powodu, jedne
go z reprezentantów towarzystwa miejskiego łódz
kiego, poruszoną została myśl utworzenia u nas 
lilii tegoż towarzystwa ln:b w inny jaki, byle na. 
8łusznych zasadach oparty, sposób rozszerzenia 
działalności 'łódzkiej instytucyi: i na nasze 
miasto. ~rojekt ten, jakkolwie,k lł8lrazie w ogólnej 
tylko zasadzie dotknięty, ma być niezadługo wy
czerpująco rozpatrzony i po odpowiedniem sfor
mułowaniu go przedstawiony komu należy. 

Ż~ wpływ ~odóbnej iństytuc'yi '~redytowej byl
by batdzo qla wzrostu naszego miasta, pod wzglę
dt!tn budowlanym szczególniej, ' pożytecznym , ' o 
tem tlikt chyba ani na chwilę wątpić nie może
naj'szezerzej 'zatem życzymy, by myślowa jak 
h~jrychlej. w spełniony czyn była zamienioną. 

Tem wi'ęcej pragRąć nam należy finansowej po
mocy dla właścicieli ' domów, że przy niej powzno
si6by ła~wi~j mogli, czy to nowe budowle, 'czy 
przy tlawniejszych oficyny, gpzie miejscowość na 
to pozwala,-latwy jest bowiem (lo przewidzenia 
brak mieszkań przy sprowadzeniu się znaczniej
szej liczby rodzin, wikutek niedale'kiego już otwo
rzenia ' właaz nowych. Od miejscowych zaś kapi
talilOtów i ich budowlanej przedsi,ębiorczośoi, nie 
-wiele możemy si~ spodziewać, jałt mamy tego do
wód w 'tern, że np. gdy w' bara.zo krótkim cza
sie, bo zaledwie w ciągu 3 tygodhi sześć celniej
sżych posesyj zostało sprzeda.nych za sumę rs. 
90000, nikt jednakowoż jednocześnie pustego pla
cu z żamiarem budowania na nim nie nabył. 
. Mieszkania wi~c do pewnego czasu przynaj

lfiniej .zdrożeją, to kwestyi nie ulega, zdawałoby 
Bi~ zatem, że właśćiciele domów z owej nadcho
dzącej strzyży lokatorów powinuiby być zadowo
h!ni, mlmó to jednak nietrlko, że sześć posesyj 
już 8przedano, ale dwa razy tyle co najmniej jest 
do sprzedania każdego czasu, wiele z nich nawet 
na nader przystępnych i dogoa'nych warunkach
co jesb właśnie naj wymowniejszym dowodem jak 
poź~aDi! instytucyjIII dla ogółu tutejszych właści
cieli domów byloby towarzystwo kredytowe miej
skie, dostarczyć mog1j.ce niejednemu potrzebnego 
knpitału: - gdy dziś, rad nierad, mimo lepszych 
w niedalekiej przyazłości widoków, sprzedawl'ć 
SWIł posiadłość jest przymuszony. 

nLlUA BANKU polskiego, o zatwierdzeniu 
któr~j donosiliśmy w . Z., dotlłd dla braku od
powi-edniego lokalu nieurządzonaj po nabyciu po
eesyi cio sukcesorów ś. p. Grabowieckiego nale
.j, niezadługo rozpocząć ma swe czynności. 
Dyrektorem filii b~dzie p. Po~kański Kalikst, 
kontrolerem p. Lemański Kazimierz, kasyj erem 
Pl Leśkiewicz. 
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ANTINOUS 
OBRAZEK LIRYCZNY W JEDNYM AKCIE 

PRZEZ 

11eksandł'3 )1. jawornickieg~. 

(Ciąg ilalazy). 

IIi[_ j 

(Z ''pf'ze~wnej 8trony ~vchodzi po chwili z'Wolua An
tinous). 

Antinous. 
:rosili ..• gir~r już ustał tu, gdzie przed chwilI} 
Tak 'węsoło ' było, cisza snu zalega, 
Tylto " górze dotąd brzmieć się zdaj~ jeszcze 
Ciche 'echa pieśni i miłosnych szeptów. 
Wieńce wonnych kwiatów porzucone z czola. 
Sennych biesiadników więdną w zapomnieniu 
Gdzieś 'po klttaeh sali-z wywróconych amfor 
Rubinowe wino na marH'1u~y białe 
Spływa krwaWił strug1h jakby znacz~c przejście 
stóp wyMadlej śmierci, a po długich rz~dach 
lUrDlurowych kolumn blask przyćmionych świateł 
Korlaj_c~ pełza, jakby miał wnet zgasnąć; 
Aby ś1łldy orgii w cieniach~ fi'oey ukryć ... : 

(po chwili). U J 
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CENA MIĘSA znowu poszła w g6r~ o kopiej
k~ na funcie. Co w masie konsumcyi znaczą, te 
niewinne napozór kopiejki, wykazaliśmy przy koń
cu r. z. Podniesienie obecnie ceny dziwnem 
jest nadto z dwóch powodów: raz, że cena bydła 
dotlld z powodu ogólnego braku paszy bynajmniej 
nie podniosła się;-a powtóre, że, o ile nam wia
domo, taksa na produk,ty żywności ustanawianlL 
bywa zwykle z początkiem każdego miesiąca. Pa
nowie rzeźnicy wprawdzie ofiarowywują i dziś po 

.dawnej ceni~, t. j, P!l kop. 8 za funt, coś, co nie
zapr(llec~enie w skład mięsodajnych zwierzllIt wcho'
dziło, lecz nie zapewnia jednakże dla żywiących 
si~ roi\)sem ludzi odpowiedniego i znośnego 
posiłku. 
SKŁAD BURAKÓW cukrowych dla. cukrowni 

w Rudzie Pabijanickiej, stanowczo urzl:!idzonym 
być ma w r. b. przy tutejszej stacyi, drogi żela
znej. Panowie 'Ziemianie okoliczni, którzy życzyć 
sobie będlll bliższych w tym przedmiocie obja
śnień, otrżymać je mogą za pośrednictwem redak
CJi , Tygodnia," upoważnionej do udzielania ich 
przez właściciela cukrowni. 
/' CUKROWNIE. Zapał do zakładania cukrowń, 
przez czas dość długi przytłumiony w naszym 
kraju siłą doznanych zawodów, wynikaj~cych zwy
kle z niezbyt gruntownie i bez obliczenia podej
mowanych przedsiębiorstw, na nowo ogarniać nas 
poczyna. Za Bugiem przeszedł w chronic:wlłl go
r~ezkę, w bliższych zaś naS okolicach, tu i owdzie 
okazywać się poozyna. I tak: Gazeta Kielecka do
nosi o zamiarze wzniesienia dwóch cukrowń, w 
Rakoszynie i w Zawadzie; z naszych znów stron 
otrzymujemy wiadomości o projektach założenia 
cukrowni nieopodal stacyi Baby, drugi.ej nieda
leko f.asku i trzeciej w okolicach Łęczyr.y. 
Wszystkie te projekty powstały pomiędzy ziemia
nami, którzy własne mi siłami powznosić te zakłt~
dy i prowadzić je zamierzajl\. Przyklaskując 1;a
sadzie projektów, W' pomyślno ich wykonanie u
wierzymy przy zachowaniu dwóch warunków, nie
zbędnych według naszego sposobu widzenia rze
czy, t. j.-niech założyciele posiadajIII odpowiednie 
do wielkości przedsię biorstwa własne rozp07'Zą 
dzalne /capital!Jj a powt6re: niech który z założy
cieli czy ich synów wy Ilształci się specyjalnie w 
cukrównictwie, by mógł samodzielnie~ jeśli nie bu
dową, to przynajmniej p6źniejszym biegi.em zakła
du umiejętnie kierować_ 

LISTY NADAWCZE. 'P. Ludwik Grabiański, 
właściciel dóbr T,wardowice, przez rozporz~dzellie 
p. Ministra dóbr państwa, uzyskał przyznanie pra
wa wydobywania galmanu z pod placów .Stani. 
sław" (499216 saż. kw.) i .Ludwik" (500000 saz, 
kw.), położonych wśród gruntów wsi Bobrowniki 
w pocie bendzińskim, z wyłączeniem z placu .Lu
dwik" przestrzen.i przyznanej zarządowi górnictwa 
rządbwego. . 
ŁÓDt. 'Na zebraniu ogólnem członków towarzy

stwa kredytowego m. f.odzi, odbytem w dniu 5 
(17) b. m. i r., wybrane zostały jednogłośnie też 
s'ame osoby, które po trzechletnim terminie wyjść 

O wiosenna nocy, cicha, womeJąca 
I ty mnie te~ o1-ryj czarnym swoim płaszczem, 
Niechaj w cieniach twoich sen mię ukołysze, 
Słodki sen o szczęściul Trwaj mi wieki całe
I ty jasue słońce nie budź mię z marzenia, 
Do choć łzy w mych oczach jako perły świecą, 
Mnie tak błogo teraz, lubo i rozkosznie! 
Płyńcie więc swpbodnief radość was z mych powiek 
A nie ból wyciska i jak chłodna rosa, 
9dy na zwi~dłe kwiaty od upałów pada, 
Zycie iD;l wracajlłlc, tak i wy w mem sercu 
Rany zabliźniacie Qólem wciąż krwawione, 
Płyńcie wi~c łzy moje-ja!U me szcz~ście znalazł! 

(po ch'Wili) 
Czy ja ńie śnię ,tylkol Nie, to snem nie j było, 
Tam przed chwil~ jeszcze, kiedym smutny błądził 
W cieniu gajów, chłodząc rozpalone czoło 
Świeżem tchnieniem nocy, serce moje wtedy 
Ból szal ,ny ściskał, w głowie nawał myśli 
Czar'1ych, jako piekieł tajemnicze gł~bie, 
Plątał się bez ładu, rwał mi mózg i palił, 

, A przed okiem błędnem, które od tych ogni 
Oschło li. łez, widziałem tuz przy stopach moich 
Czarne tylko morze, co spienioną, falą, 
W której złoty księżyć kąpał swe promienie, 
Z szumem w 'brzegi biło śnieżne wznoszlłlc bryzgi. 
Wtenczas zdało' mi si~, ze z topieli wodnej 

, Ja.kieś , bolejące "głosy do mnie płyną, 

miały ze składu tychże władz w myśl ustAWy to
warzystwa, a mianowicie:- w komitecie nadzorczym: 
prezes Szlimm F,erdynand, - członkowie: Kern 
Wilhelm, Heymann Szymon i Gampe Józef;-oraz 
w dyrekcyi towarzystwa: dyrektor Łaski Marcin i 
zastępca dyrektora Konstadt Herman. 

- Pan Scheiblel', właściciel najznaczliliejazych 
zakładów przemysłowych w Łodzi, ' zamierza po
łączyć swe zakłady ze stacyją drogi fabryczno
łódzkiej odnogą kolei żelaznej. 

- W dniu 23 b. m. w sali resursy ruskiej w 
;todzi, miał si~ odbyć koncert wokalno-instrumen
talny p. Anny Szwarcenberg śpiewaczki, uczenni
cy konserwatoryjum warsgawskiego, ze współu
działem amatorów i artystów pp. Szlegl'a i Stein
hauer'a. 

- Towarzyatwo p. Grabińskiego dało w Łodzi 
przedstawienia na korzyść niezamożnych uczniów 
tamecznej wyższej szkoły rzemieślnic~ej, złożone 
z opery "Flis" Stan. Moniuszki i komedyi "Zubo
żały pan" tłomaczonej z fraucuzkiego. 

Oprócz tO'Yarzylltwa p. Gr~bińskiego, bawi w 
Łodzi i towarzystwo niemieckie pod dyrekcyjlłs p. 
Markgrafa, które jednak nie poczuło się dotąd 
w obo'wilłZku urządzenia widowiska na jaki cel 
dobroczyqny. 

- Pomi~dzy odczytami, o powziętym zamiarze 
któryeh donosiliśmy poprzednio, jeden ma mieć 
?a treść poglllld na parcelacyją majl\tków ziemskich. 
Tak ważny w dzisiejszym stanie gospodarstw fol
warcznych przedmiot, l"ozwinięty umiejętnie i na 
gruntownych spostneżeniach oparty - nie wątpi
my, że nie tylko zająć słuchaczów rolników, ale i 
doniosły wpływ wywrzeć może. 

W tych dniach pewien handlujl!cy zbo
żem z Warszawy, proponował nabycie znacznej 
partyi oWsa, z cesatstwa pochodząceg~, z odsta
wą do Łodzi po kop. 80 za pud, t.]/ rs. 2 lr. 80 
za korzec- umowa jednak z powodu złych przy
miotów przedstawjanej próby owsa, do skutku nie 
doszła. 

WYPADKI. Na kolei żelaznej watszawsko-wie
deńskiej pękanie obręczy nie zeszło jeszcze z po
rZBjdku dziennego, mimo że silne mrozy, na któ
re część winy składano/ od dwóch tygodni zupeł
nie ustały. Źe zaś dotąd wywołuje ono tylko kil
kogodzinne spóźnianie się pociąg6w, dla. dąźącycb 
W pilnym interesie lub za granicę, b~d~ co bąllź, 
bardzo nieprzyjemne i ' nie bez znaczenia, - to 
jak o tern już donosiliśmy poprzednio, podróżni 
i ich rodziny zawdzięczać winni niezmordowanej 
i bystrej czujności służby pociągow~j. . 

.- Znaczniejsze pożary, prócz ostatniego w To
tnaszowie" dotknęły je:lzcze w b. m. i dwie ' inne 
fabry,ozne miejscowości, a. mianowicie w dniu 2 
b. m. w Pabijanicach zgorzała murowana suszar
nia przy far bierni p. Kru8che1go, ubezpieczona na 
rs, 600, przyc'Zem · straty w wyrobach i przyrzą
da:ch wynoszą, 6000 rs .;- w dniu 5 zaś b. m. w 
Łodzi spłonęła suszarnia p. Szultz'a, ubezpieczona 
na rs. 770, a JW niej pr;łz~dza wartujlłca ts. 3000. 

To jak płac~ lllb skarg",-,-jakby się żaliły 
Martwe te przestworza nad mym smlltnym losem. 
Nagle-pośród S"UI)1U rozszalalej fali, 
Z cichym szmerem liści, umajonych gajów 
I wra~ z tchnieniem wiatfu popłynęł~ zdala 
Jakaś pieśń tak I>łodka { i tak czuła razem, 
Jak pieszczota. matki lub też uśmiech dz\ecka. 
Dźwięki te rozkoszne, nigdy nieprzebrzmiałe, 
Jakimś dziwllym tonem/ w du~zy mej zagrały! 
Powstrz..ymałem {aoku, ~piew się zbliżał ciągle 
I wśród dziewic grona, zobaczyłem zbliska 
Tę, co pieśniąswojlll cz~ rzuc~ła. na mnie! 
Blaskiem lica swego ćJ:lłi~a barwne kwiaty, 
Które przed ni~ pł\>nąc wstrdem l zazdrością, 
Wonne swe kielicł).y p,oc41lały smutnie, : 
Ona, idllC pośród grona., towarzyszek, 
Tak sifd lekką zrl~ła, jako . .,jasne chmurki. 
Żeglujące hyżo PIł,.sjrlEtlHeniu niebios 
I tak białą, jak~y śnipżna Wija w czystej 
Wykąpana rosie. Przy,s~piła do mnie, 
Wzrok jpj słodki spoc~ął ,.~a mem bladem czole, 
A: jej usta cichym wyszeptały J~, sem: 
Niech ci pokój bracie zawszę towarzyszyl 
I WJ;az z temi sło",X, j~kich nigdy jeszcze 
W ~yciu nie słyszałem, dziwny jakiś spokój 
W serce moj~ ,spłYQl\~, . jakby dźwięk ich słodki 
Rozszalał~" burz~ w piets! meł uciszył. ' 
Pą& po~la Ila.lej,-znoYfu ... pi~'iit jej echa , I 1:J? 

< • 



RatlM D.Q'roez:gnnoAci Publicznej 
powiatu rawskiego. 

W dniu 4 (16) stycznia. r. b. odbył sj~ w m. 
Rawie teatr 2matorski na kor~yść ocbronki i bie
ąnych mies~kańców miasta Rawy, dla ):!l.silenia. ich 
w czasie tegorocznej zimy. w drzewo 1lpałowej re
zultat którego przyniósł brutto 302 rs. 50 kop. 

Tak znaczny dochód zawdzj~czaią biedni Szano
wnym Amatorom miejscowym i ze Skierniewic przy
byłym dla przyjścia im w pomoc, kierunkowi W-go 
Rejzachera z prawdziwą troskliwością i poświ~ce
uiem zajmującego si~ urządzeniem przedstawienia, 
jak niemniej licznie przybyłym Sza.nolVnym Oby
watelom powiatu, za co wszystkim Rada. Dobro
czynności Publicznej ma honor złożyć niniejszem 
serdeczne podziękowanie. 

Już w t6m roku 50 biednych z dobroczynnych 
składek Obywat"lli, za.wsze czułycb na niedol~ nędzy, 
dostało drzewo opałowe, a w roku zeszłym z po
dobnychże składek 40 familij nie ciel].iato dotkli
wego podczas mrozów braku. 

Opiekun Szpitala Zieli,ń8ki. 

KORESPONDENC'! JE TYGODNIA. 

Z pod Gorżkowic. 

Nowa reforma s,\downicza, mająca wejić w ży
cie. w biezącym roku wymaga, by na sędzi6w gmin
nych dopuszczani byli tylko ludzie z pewnem. wy
kształceniem i piśmipnni. 

Punkt ten nadzwyczaj jest ważnym, brak bowiem 
współudziału wyl{ształceńszych obywa.teli w Bl\dach 
gminnych, ich a.patyja czy też niechęć dotkliwie 
uczuwać sifJ dawały. Słusznie tai Tydzień, pobudzaj1\c 
ziemian do krZ!~tania się przy nowych wyborach, 
wytkną,ł, iż nie lubią, się zajmować małą polityką· 
A. i w tym jednak małym zakresie działalności zacho
dzą. nieraz r6żne kolizyj e, występuj~ na jaw takie 
kwestyje sporne, nad kt6remi, może zar6wno jak: 
nad zbadaniem biegu myśli Bismark'a czy też An
drassy' ego, głowę nieraz na.kłopotać llrzycboilli. 

Na dow6d tego, jak rowniei na poparcie z g6ry 
wypowiedzianej myśli, przytoczymy tu kilka spraw, 
jakie miały miejsce w naszej gminie. 

Niektórych włościan Ukaz z r. 1864, zastaw
szy mieszkańcami jedli ej chaty, wsp6lnie uwłaszczył. 
Zdan:yło si~ owoż, iż w tak uwłaszczonej zagrodzie, 
dla dw6l!h posiadacz6w jeden był tylko piec i komin. 
Że ludek nasz nie grzeszy wielk~ zgodnością, wyni
knęły /Swary mifJdzy wsp6lnie roieszkają,cemi rodzi
nami. Każda dowodziła, iż piec wyłą,czną stanowi 
jej własność. Nieporozumienie to przeszło wkr6tce 
w taką nienawiść, co dowodzi, iż z małych przy-

Gajów powtarzały wraz z slowików pieniem, 
lam prócz nićj przed sobą nic nie widział wtedy, 
Ona mi świa.t cały sobą zasłoniła. 
A gdy znikła zwołoa w czarnych cieniach nocy, 
I jej pieśń skonała gdzieś na progu nieba, 
Jam bez czucia., ruchu, stał jak po~g martwy, 
Bo mi dusza moja za nią uleciałą. 

(po cltwili) 
Cicha •.. jakiś szelest w nocnej ciszy słychać, 
Głosy przytłumione .... gdyby też to onllo .... 
'rakI to ona... widz~, kroki swe tu zmierza ... 
O! rozkoszy słodka, znowu wi~c ją ujrzęl 

IV'. 
(Wchodzi Świetlana Ul bialycll lnianych 8zatacll, za 
niq dzuwice splatając z kwiatów wieńce. Antinom 

pozo8taje w 9~bi 'Ukryty 'ID cieniu filar6w). 
, Chór d.z~. 

Patrz Swietlano biała, co tu wonnych kwiatów: 
B.\ały jaśmin, róże, tu powoje modre, 
Nawet lilije świeże, godło niewinności .... 
Śliczne z nich uwijem na twe czoło wieńce. 

, Świetlana. 
Biedne moje kwiatki, przed godziną jeszcze 
J ak dziewice kwitły wśród swych siostrzyc grona, 
Teraz zwi~dlll. wkrótce, listki im opadn"" 
I nikt nie zaplacze nad ich wczesDym skonem. 
DODrłł Il.Qje sioatq ... plOSZO was ... te ró~e 

-1-

czyn wielkie wynikają skutki, iż jeden z uwłaszczo
nych piec w nocy rozebrał i zburzył komin, trzy
majl\c si~ tej pi~knej zasady, ~e "choć samemu nie 
skosztować, aleri drugiemu uie dać." Sprawa wyto
czyła się pr'ied są,d gminny, kt6ry w żaden spos6b 
roztrzygną,ć jej nie m6gł. Jedni bowiem z ławni
ków byli za tem, by obadwaj nowe sobie postawili 
piece,-drudzy, przyznawali racy ją burzycielowi, że 
usuną,ł z placu kość niezgo.iy domowej, słowem, co 
głowa nowy był rQzum. Gdy w końcu ni~ umiano 
na jedno się udecydować, odniesiono się do w6jta, 
upoważniaj~c go do wydania dyskrecyjonalo.egc wy
roku. Ten zaś w ten sposób rzecz zasą,dził, iż gdy 
ten, który rOlebrał komin uznał za możliwe, że się 
bez niego obejść potrafi, woli jego niech si~ też za
dosyć stanie, lecz, że nie idzii za tem, by jego 
wsp6łlokator, który gwałtowną takowego uczuwa 
potrzebę miał cierpieć z braku komina i pieca: po
winien więc burzyciel dla poszkodowanego wła
snym kosztem oddzielny piec wystawić. 

Wyrok ten zaapelowany, w duchu orzeczenia wój
ta, potwierdzony został. 

W drugiej ze spraw w oczy uderza mściwość wło
ścian, t6j młodszej braci naszej. 

Dw6ch obok si~bie mieszkało są,siad6w. Jeden z 
nich, w nalizwyczaj biednym zostajlicy stanie za cały 
maji1tek posiadał krowę, która, choć pragną,ł 
się tego ustrzedz, częste sąsiadowi na jego łące 
wyrządzała szkody, jakie jednak, z\vykle przez bie
głych szacowane, bywały przez niego wynagradzane. 
Zawziętemu, a o wiele zasobniejszemu posiadaczowi 
ł~ki, solą ona stanęła w oku. Postanowił raz na 
zawsze pozbyć się kłopotu i gdy w nocy, biedne 
stworzenie, nieprzeczuwające waśni kum6w (s~sie
dzi byli kumami) żuło spokojnie trawę na łące, 
niegodziwy posiadacz pastewnika wbił jej pod brzuch 
gwóźdź wielki. Rozpacz biednego włościanina, 
który ją za skarb sw6j uważał była nie do opisania. 
Zapozwał go wprawdzie przed urząd, lecz co było 
poradzić, gdy świadk6\~ nie było, a okrutnik klął 
si~ na wszystkie świętości, że to nie jego sprawka. 
Nie pomogły zaklinania, w7.ywania o pomstę bo
ską, - bo źli sąsiedzi trwali w uporze i przy
znać się do okrutnego czynu nie chcieli, Sąd wedle 
śGisłycb zasad, choć sumiennie był o tem przeko
nany, że krzywda. biedakowi z winy złego Blj,siada 
się stała, nie mógł go na zwrót straty, dla braku 
dowod6w, skarać. Wójt jednak wiedząc, że żona 
okrutnika jest zabobonn~, zdobył się na następny 
fortel. Wyprowadził ją do drugiej izby i wobec ław
nik6w kazał jej na "fuzyj~" przysilidz, że mą,ż 
jej jest niewinny, dowodzą,c, iż w razie krzywoprzy
sięztwa takowa wystrzeli. Wystraszona babina na
pr6żno się od niej uchylała. Przyciśnięta, jak to 
m6wią, do muru, gdy już palce na lufie położyła, za-

Złóicie na ołtarzu ..... 
Jed'1Ul. te dziewic. 

Czemu je odtrą,ca.sz? 
Tak ci w nich do twarzy, tylko oblubieńca 
Braknie ci Świetlano" lecz i ten się znajdzie. 

Świetlana. 
Bodaj się ta wróżba tobie wpierw ziściła, 
Ja poczekam jeszcze, te zaś kwiaty siostry 
Nie na moje czoło. W takie się ubiera 
Młoda zalotnica, z takich także wiją, 
Slubne dla niej wianki, lecz gdy dziewcz~ umrze, 
Wieńcem z białych lilij skronie jej otoczą. 
Tylko z lilij dzisiaj przyjmę od was wieńce, 
Tylko takie kwiaty skroniom mym przystoj,.t 

Ch6r dziewic. 
Jakże?: niewesołe płyn~ z ust twych słowa, 
Jakbyś si~ do grobu. miała dziś położyć?1 

Swietlana. 
Niewesołe, prawdal ... tak jak myśli moje. 

Ch6r dziewic. , 
Jakaż treść ich? Zwierz je nam Swietlanol 

.Świetlana. 
Dawna przypowiastka przyszła mi do głowy, 
Treść jej dziwnie smutna, bardzo smutna siostry, 
Tak jak życie moje! Nigdy bez wzruszenia 

Wspomnieć jej nie mogę, 
CMr dziewic. 

Smutna jak twe życie... mów- o mów Swietlanol 

ez~ła drM~ jak !i§(! osinowy i "Jałcie! ta pmlłt 
mój winien" wyrzekła. Słów tych i zeznania było 
dosyć. Zły włościanin strato wynagrodri~ musiał 
i st6sown~ karę za swój występek otrzymał. 

Jakże ta sprawa wymownie mainje, iż do znajo
mości przepisów prawnycb, PQtrzebn~ a nawet nie
zbędną. jest znajomość. charakteru i obyc2ajów miesz
kańców, których są,dzić przychodzi! 

Ostatnią, którą, tym razem przytoczymy kwestyj, 
była rzecz o wynagrodzenie zguby. 

Starozakonny, który ze zwykłego za wyszukaniem 
geszeftu powracał objazdu, znużony na ciele wstąpił 
po drodze do gorikowickiej austeryi, w kt6rej, jako 
V{ dniu targowym majdowała. się zna.czna ilość wło
ścian. Wychodząc z sanek uronił 6w starozakonny 
pugilares, w którym kilkaset :znajdowało się rubli. 
Jeden z włościan, dostrzegłszy to, uchwycił iO po
kryjomu i udają,c pijanego natychmiast do domu 
odjechał. Spostrzegłszy sw~ stratę poszkodowany, 
wyrywać zaczął włosy z głowy, lecz zastanowiwszy 
się, ii pr6żne narzekanie do niczego nie doprowadzi, 
wzią.ł się:praktyczniej do rzeczy, śledzić więc,rozpyty
wać zac'lął, ktSry z włościan najpierwej odjechał? 
Wynik badań przekonał go, iż wszelkie poszlaki 
Sli za tern, iż Bartłomiej (tak nazwijmy znalazco) 
pieniądze jego przyswoił sobie. Na żlldanie staro
zakonnego pr tyaresztowano włościanina, lecz ten 
mimo 2-dniowgo aresztu przyznać się do czynu nie 
chciał. Żyd, widzllC iż Z5 uba iego przepadnie, 
kupiw'szy flaszkę wódki udał się do aresztu i po
CZ~Btowawszy nil\ delikwenta, jął mu prawi~: "ja
ki to tatuś jego był człowiek uczciwy,-jak wielkie 
miał poszanowanie" etc.-zaprzysięgał nareszcie: it 
w razie przyznania się, 10 rubli da mil znalefnego, 
że mała ta Bumka ucz<:i wie nabyta daleko mu wi~t 
c6j szczęścia przyniesie, jak grosz krzywdl\ ludzklł 
zdobyty i t. p. Dowodzenie żyda tak było wymowne, 
iż gdy w dodatku 5 rnbli do ręki włościanina a. conto 
wynagrodzenia zaliczył, ten przyznał, że pieniądze 
znalazł i miejsce gdzie je ukrył wskazał. Wtedy 
żyd skwapliw:e przeliczywszy pieni~dze i znalazłszy 
je w całości zażą,dał od znalazcy 5 rubli, chcllC ni
by dać mu całe wynagrodzenie i przyjmują,c owe 5 
rubli za resztę: gdy jednak Bartlomiej dor-;czył mu 
zaliczone quantum, żyd wyjl\wszy 3 grosze dał mu je 
do ręki ro6wilłC: "Macie Bartku to wasze znaletne, 
wyście tacy uczciwi jak łajdak wasz tatuś." 

Postąpienie to, które też było przedmiotem .~
dowego sporu i pozostało dla braku świadków nie
rozstrzygniętem, zostawiając do oceny sza.nownyeh 
czytelnik6w, zakończamy na ten raz nasz, kore
spondencyjlł, zamawiają,c sobie prawo obszerniejszej 
pogawędki na przyszłość. 

x. 

Świetlana. 
Posłuchajcie siostrr: 

Raz, świeżutki listek, oderwany burz" 
Z łona wonnej róży padł na chłodną ziemiQ, 
T~Bknu.c za gałl}zk~ co mu życie dała, 
Wiądł powoli w smutku na swej martwej braci, 
J ak i on niegdyś w świat rzuoonych burz/ł. 
Kiedy liść tak z ~alu w samotności konał, 
Zimny powiew wichrów wtedy nim pomiatał, 
Dzikie zioła cień sw6j n~d nim rozpostarł" 
Ską,piąc mu widoku pogodnego nieba, 
A. gdy drżąc od chłodu, płakał łzami rosy, 
Jedno tylko niebo grzejąc zziębły listek, 
Jasny promień słońca z góry nań rzuciło 
I tę łezk~ bólu ciepłem swam wypiło ..... 
Proszę was- te kwiaty złóżcie na ołtarzu, 
Niech przed skonem swoim cześć oddadzł Stw6rCJI 

Ch6r dziewic. 
Zrobim jako każe8l, 

Nie smuć si~ jednakie, troski twoje przej~, 
Jutro rankiem znowu jasne słońce wejdzie 
I jak z listka ros~, tak też z powiek twoich 
Łezk~ brylantowlli ciepłem swem wypije 
I pogodne chwile z sobą ci przyniesie. 

(wycllOdzą). 
(D ..... J. 
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'MATERYJALY STATYSTYCZNE. 

(Ciąg dalszy). 

Ludnośc gmin: 
w calem królestwie w gub. petroko .... k16j 

Pra.wosławnych ......... 9913 .........•. 174 
:Rzymsko-katolików ... 4348694 ........ ł91976 
Unitów •••.. . ...... 256500 ............. 5 
Ewangielików ..•.•... 283790 .•....... 59213 
Izraelitów ........••. 371929 ......... 36961 
Mahometan •..•....•..• 2310 . - •..•....... -

razem .... 5273136 _ ..... _ . 588329 ~ 
Z gmin gubernii petrokowskiej, tylko 2, to jest 

gm. Kuźniczka i gm. Rększowice w pocie często· 
chowskim, zamieszkane są wyłącznie przez ludność 
wyznania 'rzymsko-katolickiego. 

Z ogólnej liczby 1313 gmin w królestwie, za
Plies~kują: 
prawosławni •.•. w 447 gm. średnio 22 na 1 gm. 
unici. ....•... w 204 gm. " 12~5 " 
eWllngielicy' ... w 813 gm", 346 " 
izraelici ...... w 1249 gm." 297 " 
mahometanie .. w 28 gm." 82" 
rzymsko· katolicy mieszkają we wszystkich gmi
nacb,-n :śre.dilio na jedną wypada po 3312 ludno
ści tego wyznania. 

NlI.jludniejsza ogółem gmina ma 8290 miesz
kańcó",;-najmniejsza tylko 1461;-średnia liczba 
ogqłu mieszkańców 3843. 

Sciślej co do liczby ludności było gmin mają.
cych mieszka.ńców: 

• " kr61eatwte ... Jub. petroknwlkl6j 

od 1000 do 2000 ....... 52 .............. 9 
2000 -- 4000 ...... 688 ............ 86 

~ 4000 -- 6000 .•..•• 444 ............ 43 
- 6000 - 8000 ...... 114 ............ 13 
t",yżej nad 8000 ....... 15 ............. l! 

Rozleglo4ć gmin: 

Ui>olla~enie rolnictwa całego kraju stanowi 
18170991 mórg, z której to liczby posiadali 
w ro~u 1873: 
\lłośoilmie i IJlieszczanie rolnicy ... 8523960 mórg 
drobna s~la.chta .................. 704154 " 
szlachta i inni właściciele ........ 8942877 " 

Srednia rozległość jednl~j gminy w całem kró
lestwie była 13839 mórg,--z których na 1 mieszkańca 
wypada 3,4 morgi;-w gub. petrokowskiej średnia 
rozległość jednej gminy wynosiła 1160 mórg, -
na 1 mieszka.nca zatem przypadała w przeci~ciu 3 
Dłorgi. r 

W ogólnej liczbie 1313 gfllin, ~łasność włościan, 
wynosiła pdnośnię do (tQłej przestrzeni gruntów w 
obr~b da~ej ,gminy wchod:r.licych: 

'. (-) i WI cyfrach tych widoczna zachodzi pomylka, nieodpo
wiadają. bowiem ani ogólowi ludności królestwa biorą.c wszyst
kie stany razem, bo jest za marą., - ani przedstawiać też nie 
moźe stanu wlościańskiego jakby z zalożenia "Zarysów" wno
.ić należalo bo tu znowu b j'lahy za wysoką. 

I tak w r. 1867 przy nowym podziale administracyjnym 
kraju utworzona gub. petrokowska miala ludności: 

w r. 1867 w r. 1870 
powiat petroko)Vski 94111 107233 

breziński 61693 63498 
rawski ., 49522 ~039t 

" łódzki.. 95958., 106662 
laski. . . . . 67461 "71097 . 
llOw'o-radomskowski 82615 83814 

" częiitochowski.. 85353 87538 
bendziński. . . 84837 92297 

wogóle 620550 . • . . . 662490. 
Oale królestwo w r. 1863 liczylo 4986230 .. w r. 1865-

~336210 - wr. 1867 - 5388534 - w r. 1870 zaś 578369 
mieszkańców; w rolrn więc 1873, którego obrazem mają być 
Zaryły jeszczo wyższa, niewątpliwie cyfra ludności być mu
siala. 

Nie mamy Pod ręka, wykazu szczególowego podziału ludno
lei na stany lub zajęcia z r. 1870 - wiemy jednak że w r. 
1860 wszelkiej ludności wiejskiej stanu. wlościańskiego bylo 
tylko 2316703 osób plci obojgą. 
Pomylkę Zarysów w tym ustępie wskazuje jeszcze i cyfra 

5j k,t9rl\ przy unitach w naszej gubernii widzimy, przebywa 
tu bowiem nie 5 osób lecz 4 ni,e włościańskie rodziny skIa-
dające się z 17 osób. . 

Z powyższych więc powodów, chociażbyśmy przypuścili, 
że niż.~ od rzec~wistej cyfra obejmować ma· ludnośc tak 
zwaną stal~ tylko i jest oparta, na ścislych źródlacl:!, mimo 
że i puytoczpne przez nas z urzędowych czerpane są wy
kazów, to i w tym razie nawet mylnie jest pomieszczona w 
Zarv,ach. pud napjsem Lud/lOś!! gllli1l, pod która, wykazana 
byćby byla powinna tylko ludność rzeczywiście zarządom 
rminnym podlegla z Wymie.nieniem stanu, do którego należy 
lub zajęcia, któremu się oddaje. 

(przyp. red.). 

W drukarni F. Bilchatowskiego w Petrokowie. 

w 77 gminach 20% ... .': .... ogólnej rozległości 
w 444. " 20% do 40% " 
w 396 " 40% do 6(fl / o " 
w 209 " 600

/ 0 do 80% " 
w 132 " 80% do 100% " 
w 55 cały obszar gruntów _nalezy do włościan. 

(d. c. n.). 

\V d. 26 styculia (7 lutego) r. b. w ~arz"dzie górniczym 
okręgu zachodniego w Dąbrowie górniczej na roczny dowóz 
galmanu do hut cynkowych, w 3 oddzielnych partyjach in 
minus od sum: 1) z kopalń Ulisses i Bukowskiej od 14920 rs. 
8 kop., ?) z kopalń Grzegórz i Starczynowskilij od 16520 rs. 
72 kop: 3) z kopalń Józef i OlkUilkiej od 821 rs. 39 kop. 

W d. 26 stycznia (7 lutego) r. II. w kancelaryi zarz"du 
gminnego Węglowiec na sprzedaż drzewa przez burzę prze
wróconego w leśnictwie Krzepice, w straży Jezioro, w okręgu 
IV na rs. 12 kop. 75 oszacowa.nego. 

\V d. 26 stycznia (7 lutego) r. b. w magistracie m. Pabija
nic na sprzedaż drzewa z leśnictwa Laznów: a) ze straży 
Szlętkowice na rs. 1047; b) ze straży Rbża na rs. 757 szaco
wanego. 

W d. 2 (14) lutego r. b. w magistraCIe m. Petrokowa na 
trzyletnie wydzier.1awienio dochodll z laźni żydowskiej w m. 
Petrokowie. - ' Wysokość rocznej dzierżawy rs. 700-wadyjum 
ł część deklarowanej. sumy. 

W d. 3 (15) lutego r. b. w biurzo rządu gubernijalnego 
petrokowskiego: I) na przebrukowanie ulic Moskiewskiej i 
części Nowogrodzkiej w m. Petrokowie od sumy rs. 3380 k. 
60~- wadyjum rs. 339. II) na reperacyją traktów bitych 
1-0 rzędu lodzko-tomalzowskiego, !odzko-poddębickiego i zgier
sko-lęczyckiego wszystkich trzech w granicach powiatu lodz
kiego od sumy rs. 8785 kop. 50,-wadyjum rs. 880. 

W d. 15 (27) kwietnia r. b. w biurze izby skarbowej pe
trokowskiej na sprzedaż majątku ziemskiego Gomulill, składa
ją.cego si~ z folwarków Gomulin i Ządly mających przestrze
lIi 1193 mórg 101 prętów, do których uależy obręb leśny 
239 mórg 219 prętów obszaru mający - - od sumy 95300 r~. 
Wadyjum wymagane w ilości 9530 rs. 

Bliższa warunki dotycząco powyższych licytacyj osoby in
teresowane przejrzeć mogą w biurach wIadz, w których ta
kowe odbywać się mają, w godzinach biurowych z wyjątkiem 
dlli świątecznych i galowych. 

CEN'Y ZBOŻA.. 
.Mimo nic nieznaczących prawio dowozów na ostatnich 

targach za zboże niższe jeszcze ofiarowano ceny Iliż poprze
dnio. Placono: za 240 f. pszenicy rs. 5 kop. 70; za 227 f. 
żyta rs. 4 kop. 35; za 200 f. jęczmienia rs. 4 kop. 20; Zll 

260 f. grochu rs. 7 kop. 50; za 140 f. owsa rs. 2 1:op. 70-
za ziemniaków korzec rs. 1 kClp. 35. 

KURS PAPIERÓW I JIONE11 

na. giełdzie warszawskiej 

w dniu 28 styCZ1~ia r. b. 

'"'Uj RODZAJ P AP[ERÓ\V 
godnia. Wartoi6 

""dano placo-
lllb pod- .padły bld~-

po no po nlotly 
M O N ET. .i~ o o cOfO 

u.1 k. TS.I k. 
__ _ kuponu. 
n.1 k. rI.1 k. 

Listy zast. ser. Izal00re. wi~k. 96 60 96

1

30 - - - 25 ( 
H " n " . " male 96 60 9630 2f> (40 
fi Jt "II " ......... 96 60 96 '30 25 ( 
.. " nowe z r. 1869 więk. 93 85 9355 30 (50 
""nn"male 93 75 9345 35 ( I " "m.War.ser.lza100r. 90 15 8985 25 ~162ł 
"" n" II " 89 85 8955 30 
" " m. l.oJ.zi " 120U 

~isty likwidacyjne" więk. 83 10 8280 5 (63ł 
" " "male. 83 8270 Ó ( 

Pólimperyjaly . . . . . . . . . 633 2 --
Dukaty .••.••....... 363 2 --Za talary pruskie . . . . . . . - - l 15 -- - - 1 --
Za reńskie austryjackie ... . - - - 67 -- - - --

OGŁOSZENIA. 

I 

W dniu 6 b. m. na ulicy PetrowsJ, iej 
zgupioną została KSIĄŻKA DO NABO-

. tENSrWA w ozdobnej oprawie, z kla
merką l brzegamI mosi~znymi. Łaskawy zDnlazca 
raczy.,. takOWI} złożyć w księgarni S. Goldsteina 
dawmeJ L. Kohna za. wynagrodzeniem, jeżeli ta-
kowego zażąda. (3-2) 

Jest do odstąpienia DZIERŻAWA 
fol.warku Małcz, w powiecie brzeziń· 

. sklm, 540 mórg obszerności mające-
go, z ~nwentarz.em lub bez takowego. O bliższych 
szczegoła~h WIadomość powziąć moina na miej
scu lub też w Njewiadowie przez Rokiciny. 

(3-2) 

)J;OSBOJlenO u.ensypOló. 

rrWAZNA WIADOMOSĆ II 
Zawiadamiam Szanowną Publiczność, i~ z dniem 

30 stY.:cznia r. b. rozpoczynam wyprzedaż TO
W A.ROW BtA. WATNYCH, utrzymywanych w ma
gazynie moim, egzystującym od lat kilku w do
mu W-go dora Koczorowskiego przy pIaeu Miko
łajewskim (Stary rynek). Wyprzedaż ta odbywać 
się będzie codziennie do dnia 30 marca. 

Upraszam zatem Szanowną Publiczność, by ra
czyła skorzystać z wyprzedaży, gdyż towary wspo
mnione znajdują si~ W doborowej ilości i sprze
dawane b~dlł po cenie kosztu. 

Sił tam towary jedwabne, we lniane i lniane, a 
mianowicie: plótna i weby różnej cienkości, chust
ki webowe i batystowe, serwety, ręczniki, obr1~8y, 
ryps.v czysto wełniane różno-kolorowe na pokrycie 
mebli, dywany, mate1'!fje różno-kolorowe i czarne, 
aksamity i welwety, popeliny, tybety, satyny, bareu. 
grenadiny, tarlatany, batysty, bengale, flanelki i t. p. 
~ jak również MASZYNY DO SZYCIA ~ 
różnych systemów. (4-1) L. Lewkowicz. 

DLA WIADOMOSGI SĄSIADÓW ROLNIKÓW. 
Przy nadchodz~cej - porze wiosennej, podaję dl.! 

wiadomości, że w mali\tku Lubiec, najbliższym 
stacyi pocztowej Szczerców, niżej podpisany, wszodł
szy w stósunki z renomowanemi gospodarstwami 
zagranicznemi Szlązka, Czech, Saksonii, Belgii i 
Francyi, posiada na. składzie nasiona burak6w: 
wielkich (Leutevritz), bialycl! olbrzymich, curwo
nycA nad ziemią rosnących marchwi, rzepy, lucerny, 
sporku, esparcety, kukurydzy (końskiząb i wl;}gier
ska), różnych gatunków zboża i traw, i takowe 
ma do sprzedania po cenach bardzoprzystępnych. 

Z ~ądaniami i o bliższe objaśnienia co do cen, 
prosz~ adresować: "Oskar Saint-Paul w Lubeu 
przez Szczercóvr." 
Tamże wiadomość o kupnie MAJĄTKU ZIEM

SKIEGO w okolicach Petrokowa, ma'!lcego rozle
głości 45 włók, w których 25 włók lasu. Wiado
mość o nim powzil\ć można i w redakcyi "Ty-
godnia." Oskar &int-Paul. 

(6-1) 

__ KM\TOFlE. z. Krzepc7.owa, tak na 
garnce jak i korce, sprzedaję w każdym 

czasie w domu Ja.sińskiego 
(6--1) aLrzanowaka. 

~ Jest do pozbycia POSESYJA w 0-
~ brębie miaata położona, z 2-ma do
mami drewnianymi, zabudowaniami, obszp.rnym 
ogrodem owocowym i gruntem. Wiadomość bliż-
sza w redakcyi "Tygodnia." (3-2) 

PRZYRZĄDY \ 
DO N-ATYCHMIASTOWEGO WYTW ARZ-ANIA 

GAZU OŚWlETIJAJl\CEGO 
~l?łl1T~łIIlQ) ,ł6\81QJIll'e 

generalny agent na cesarstwo i królestwo 
!1Q1 [p~~it~'!3Qł~~rn~ 

Warszawa, Niecała Nr. 8. 

MEBLE GIĘTE. 
wyrabiane w dobrach br. Poletyłły. 

Są zawsze do nabycia w składzie szkła i por
celany J. Dessau'a w domu W. Michaleckiege. 

(3-1) 

!~ Polecając MAGAZYN mój, egzy' 
~ stują,cy od lat kilku w domu An

liłowa przy placu Mikobjewskim 
(Stary rynek), wxgl~dom łaskawej publiczności 
miasta i okolic, mam honor uwiadomić, że w 
biezącym karnawale przyjmuję OBSTALUN
KI SUKIEN i STROJOW BALOWYCH, tak z do
starczonego, jako też i własnego materyjału, nad
mieniając, że takowe na termin oznaczony :lO 

wszelką starannością i gustem, po cenach przy
st~pnych, wykończane b~dą. 

(6-3) K. Zielińska. 

RedalUor \ Wydawca Antoni Por~"sld. I 


	Tydzien1876nr04str1
	Tydzien1876nr04str2
	Tydzien1876nr04str3
	Tydzien1876nr04str4

